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Redakęya i Administr&cya:
Lwtiw, ulica Sjt-tuska I,. :J1

w drutami Artura Goldmana,

Redaktor przyjmuje przy ulicy Urodzie-' 
kich L. ii, U piętro 

w niedzielę i święta od ijodz. 12—1.

DWUTYGODNIK
poświęcony

s p r a w o r r \  z a j ę t y c h  w  ł \ a i \ d l u .

W ychodzi 1 0  i 2Z  każdego m ieniąca.

1’reiiiniierata wynosi

rocznie . .................2 alr. — cl.
półrocznie 1 — „ 
kwartalnie......................— „ :>() „

/.iilllHijscpnu;
rocznie.........................."2' ztr. 24-'-et.,
półrocznie 1 12 „ 
kwartalnie..................... — , óiS.

Sumer pojedynczy 10 ct„ na prowineyi 12 et, 
Ogłoszenia wedle umowy.

f~‘ P e l  m i ę ta j c i e  o f u n d u s z u  p r a s o  y m

I'
Ogłoszenia towarzystw, artykuły i t. p. należy najdalej do 

d-go na m uiK , z ló -go , do 21-go każdego mitesiąca na num er 
z 25-go przysyłać.

Przyjaciół naszego program u prosimy o .  dokładne spraw o­
zdania z stanu zawodu i wszelkich ruchów dodatnich i ujemnych.

^^Sprawozdania m uszą być oparte na i s t o t n y m  stanu rzeczy, 
krótkie, treściwe — a nie śmią byhS wynikiem dęrobistych niechęci 
lub niesnasek. Inwektyw osobistych ifŚjj-umieścimy.

K URAkCYA.

Oo PP. Członków Towarzystwa Pomocników handlowych.
Uprasza się jak najuprzejmiej z wkładkami nie zalegać i ta­

kowe wyrównać jeszcze przed Nowym Rokiem, aby można spo­

rządzić zamkniecie rachunków za rok 1897.
W i d z i a ł .

Prawdziwa rozmowa.
Zdarzyło sió tymi dniami, co się u nas rzadko zdarza, że wsze­
dłem w rozmowę z kolegą, któryćzdziwił się, że nieraz atakujemy 
naszych kolegów. Rozmowę tę w prawie dosłowuem brzmieniu

powtarzam.

J a  Kolega powiada, że my walczyim z w ia tra k a m i?
Kólaga. Tak, bo kto &  waszym dążeniom sprzeciwia?
J .  W łaśnie  ci co się tak pytają.
A. Dlaczego?
J .  Bo pytając się iwby potakują naszym dążeniom, ale 

im nigxly nie przyznają  racy  i wprost. Koledzy nasi odpowia­
dają zamsze pytaniam i —  i pytajn ikam i zostają sami. Dam 
Koledze1;p rzy k ład .  Jeden z najinteligentniejszych młodszych 
kantorzystów . —  twierdził wobec m nie zaważą, że my nie 
m am y przeciwników w gronie zorganizowanych (pozm.iie) 
towarzyszy.

K . I pe\Mto mini racyó, bo któż w dzisiejszych cza­
sach  nie uznaje  potrzeS^ę organizacji. Wszak ringi, trusty, 
kartele pracodawców różnego kalibru, pow inny nauczyć n a ­
szych kolegów, że trzeba się organizować.

J .  Tak  i ja  sądziłem —  a tymczasem  ten  sam  ko­
lega, niby wyprakty kowany w czynnościach organizam j- 
nycli. niby inteligentny, bo przecież / a  takiego uchodzi 
mnie zarzuca , ż. niepotrzebnie walczę z przeciwnikami, 
których niem a, chce m nie uśpić a sam  idzie i burzyć się 
stara , to cośmy dotychczas z biedą sklepali.

A'. Jak  to s ta ra  się. burzyć?
J . On i wielu innych m ają  te wadę, która graniczy 

o miedzę z nieuczciwością, że zarzucają n a m  walkę z wia­
trakam i —  a  sami wykraczają przeciw organizacyi chył­
kiem, po cichu, publicznie nie w ystępują. z nijeńchuą tnymi 
zarzutam i zwalczają osoby, aby zniszczyć pracę ich, in ­

trygi sieją, bez końcu — a wszystko, kątem, cielio —  aby 
tego zwalczać nie można.

K. Nie wierzę w to, aby się takie •roboty między Rami 
z u a jd o w iih . (li, o których mówicie są po ęzęść.i za głupi 
po temu, po części zaś zanadto  iwzciw1.

Brawie was posądzę o to, że wy. taki sam jak ci, 
ó' k tórych mówię, ho kioib, im to zarzucam, to taką  smną 
dostaję odpowiedź od nich. jak  od was. 1 oni ciągle krzy­
czą. że są za głupi między nami, a r nie umieją żl< ro­
bić. .la zaś wiecznie twierdzę, że nikt nie je s t 'g łup im  dość, 
by nie mógł szkodzić sprawie, że ty cli .,g łup ich" , jak  ich 
wobec m m e inteligentni intryganci nazywają, ci in tryganci 
podszczuwają, że im powiadają, ze organizacya jest na  to.* 
aby Kia jjjfeele stanęli ludziąr; co chcą wykorzystać sprawę —  
lżą, i oczerniają.

A. Ale jaką korzyść tym przewodnikom daje organi- 
zarya Zabiera ni czag, daj ej. robotę, a przecież m ateryal-  
nycli ani m o ra ln w l i  korzyści nie daje!

* * . J . AhiłJnidak .sądzi ludz5. pp-ihig siebie .— a ż< naj­
łatwiej psuć robotę szczując przeciw, ludziom, więc szezują 
przetnie tym, klóryćh postawiono7 n a  czoło o rganizacii.  
szezują bez przerwy i po cii Im, drażn ią  słabości osobiste 
słabych na  umyśle, a tą  dróg;; uiszcza te o rganizację , wśród 
takich bólów zrodzoną.

K . A  jakąż stąd korzyść maj ą?
./. Sa. luilzin/ których korzyścią jest i potrzeba niszczyć 

istniejące, służą oni różnym  pan o m . Dziś będą na rodow ­
cami, ju tro  syoni.-łumi, pojutrze  socyalistami i wszędzie 
pójdą aby szkodzić •— nigdzie, ftby budować. A  kiedy się 
tym ludziom , Ich m anekinom , których podstawiają, powie 
„idźcie sobie, nie zawadzajcie11 to się czują obrażeni i je ­
szcze bardziej i jeszcze ostrzej występuj;! przeciw sprawie.

A. A.le celu tej kreciej roboty nie widzę?
J . Wątpię, aby sami mieli inny cel. jak  psuć co zro­

biono —  ale ni- obliczyli się1, ze tą drogącśłtiżą tylko wy­
zyskowi, który wyniszcza zdrowie i siły robotników. Niech 
niszczą. P rz \  |dzie pewien czas, gdzie się i wśród praco­
wników han d lo w y m  obudzi świadomość, a wtedy naprawdt- 
przekliui tych, CO im przeszkadzał' v o r g a n iz a c y i ,c o  im 
niedozwoiili myśleć zawczasu o sobie, co służyli —  bez. 
tego zam iaru  wprawdzie —  wyzyskowi.

K . Ale wtedy będzie istotnie zapóźno.
J . .lak sobie pościelą tak się wyśpią, w brew  czyjej 

woli nie m ożna go wprowadzać n a  lepsze tory. Jeżeli taka 
m a być walka, to niech lepiej cala robota, u; tanie. A u z ą r  
dobru  koiegów. nie zechcą przecież' ludzie narazić się mimo 
to n a  intrygi i szykany. Postaw im y n a  przyszłość tych pa ­
nów  na  czele naszej organizacyi, dam y im n a  lepsze tory 
wprowadzić sprawę naszą  —  niech oni zakosztują chleba 
p rzew odników .

K. Oj. lo będzie ładna  droga, j a k ą  tacy ludzie powiodą.
./, Droga ta po trzehna  n a  jakiś c/as, aby przekonać 

że ona  nie (iobra, a pótejn może zrozumieją nasi koledzy, 
że o rgan izac ja , jaką  pragniem y siworzyć, ,je-St jedyną drogą 
do polepszenia stosunków'.



2. POMOCNIK HANDLOWY. Nr. 7.

Zajęci w handlu
w oltec  n o w ej u s ta w y  p o d a tk o w e j

s k r e ś l i ł

Gabryel Steigeifest.
łĘ j g j  d a l s z y .

Radca ministeryalny Dr. Mayer w dziele swem o podatku 
osobisto-dochodowym uważa za stosowne wystąpić w obronie ry­
czałtowego opodatkowania gospodarstw dom'ówydi, jakkolwiek sam 
wstydliwie przyznaje, że przeciwnikom nie można odmówić słuszności. 
Ai'i'umenta, jakie Dr. Mayer naprowadza, są natury  czysto fiskalnej.
I tak powiada jon mięcfcjginnymi, ;#»• zatrzymując dotycUiczasSwy 
śjfosób odrębnego opodatkowania doc-hodow poszczególnych człon­
ków gospodarstwa domowego, mógłby kontrybuent mająćy n. p. 
4§0U zł. Tocznego dochodu,deśli row.iiH jego sldada się z (> członków,

' rozdzielić pomiędzy nich swój majątek we formie darowizny i w ten 
p iposób  ujść zuj)ełnie ręce opatrzności fiskalnej, gdyż każdym.członek 

rodziny wykazałby w takim razie tylko GOD zl. rocznego dochodu, 
azatem kwotę opodatkowaniu nie podlegającą.

Przypatrzmy się jednakowoż odwrolnej stronie medalu a  'zo­
baczymy. że ryczałtowe opodatkowanie połączone będzie nieraz 
z wielką krzywdą dla kontrybuentów

Jak już wyżtgj wspomniałem zaznacza ustawa wyraźnie, źe 
tylko wó-wezas dochody poszczególnyeR-członków rodziny .oddzielnie 
m ają  być opodatkowane, jeśli głowa rodziny udowodni, że na-pod­
stawie orzccźpnnS sądowego,-tak jej, jak  niemniej samfeinu dó.tycżjl- 
ćemu członkowi rodzińylelodjęte zostało prawo rozporządzania m a­
jątkiem, względnie dochodem tegirż ostatniego'’ \v przeciwnym bowiem 
razie muszą dochody wszystkich członków rodziny bezwarunkowo 
być doliczone dopdochodu głowy gospodarstwa domowego. Ależ 
często przecie się zdarza, że ten lub ów członek rodziny w/.brania 
się przyczyniać swym dochodem do opędzania kosztów" wąjąólnegę 

ygolćjmdarstwa dom ow ego,.. a głowa rodziny — aczkolwiek miałaby 
ku temu prawo — nigj udaje się> mimo to na drogę prawną..chćgc 
uniknąć skandalu, jakiby mogłoi pociągnąć za sobą podobne wy wie­

ńczenie stosunków lamilijnycii przed foj-um sądowe. Cóż więc się 
%star(ife w takim w ypadku?  Oto kontrybuent będzie riufsiał opłacać 

podatek od dochodu, którego d e  facpfo  nie pobiera, ba nawet nie 
wolno m u będzie..pptracać wydalków, jakie faktycznie ze s w e g o  
dochodu łoży, na utrzymanie owego przekornego członka rodziny, 
podczas gdy tenże ostatni najspokojniej -w ś wiecie zagarnie swe-do- 
chody nię opłacając md nicli żadnego zgoła podatku.

Gzjj taka 'oczywista krzywda mogłaby mifeć miejsce przy od- 
. l-ębnem Opodatkowaniu dochodu każdego poszczególnego '.członka, 
■gospodarstwa domowego^

Gzyż władza podatkowa, która wedle liówej ustawy ma na 
Aswe usługi kornisye «#iCtmkowe, mężów zaufania, władze publiczne.

oraz sądy. a której wolno za pośrednictwem sądów" przesłuchiwać 
fcświadków i rzeczoznawców" pQ,ol przysięgą, czyż władza ta  nie miałaby 

dosyć 'sposobów  na  to, by dotrże,ć do sedna rzeczy i zdemaskować 
ewentualnie owego filantropa rozdarownjąCego pozornie swój majątek 
pomiędzy'swych krewnych, że aż potrzeba było uciekać sję do inowa- 
utyi. która w konsekwencyi dotkliwie da się uczuć wielu uczciwymi 
kontrybuentom.t!;; 5

W  motywach do projektu rządowego zapowiada rząd pom pa­
tycznie, że .now a  ustawa jest  wielkim postępem na pąki reformy 
podatkowej. Jeśli więc postępem ma być i ta omawiana dopiero co 
inowacya to dla tych, którym śię ona da we znaki,' kojącym balsa­
mem będzie chyba prześwńadczfenig, że cierpią w imię idei postępu, 
który zazwyczaj wymaga ofiar I

** *
Dotychczas omawiałem zasady, wedle których c a t y  dochód 

kontrybuentów, czyli dochód „ b ru t to 8, ma być' wypośrodkowany, 
oraz co ma być uważane jako dochód po myśli nowej ustawy pćw 
datkowej *)•

Aby.: jednak podatek okebisto-docliodowy był 'sprawiedliwym, 
powinnien On trafiać Ii tylko c z y s t y  dochód kontrybuenta, t. j. ten 
dochód, jaki kontrybuentowi pozostaje^ pe  potrąceniu rozmaitych 
wydatków.

Obecnie przystąpię do omawiania tych wydatków, których 
potrącanie od dochodu ustawowo js s t  dopuszczalne. Mówię „usta­
wowo", albowiem -  czysty dochód w  pojęciu ustawy różni się 
znacznie od tego, ..-co ludzie lv  życiu Co^lżiennem za taki dochód 
uważają. Ustftwa m ianowicie 'nie uwzględnia wielu wydatków, które

K p S  n u m e r z e  p i ą t y m  „ P o m o c n i k a  . . h a n d l o w a y O  1 0  z. m .  u  ykazaJyfm .  że  
u s t a w a  w  w i e l u  p u n k t a c h  j e s t  n a d e r  n i e j a s n ą  i p o d d a ł e m  o s t r e j  k r y t y c e  p r z e p i s  
t a k o w e j ,  w e d l e  k l ó r e g p  t p o b i e ń i j ą c y  s t a l e -  plface,  d o  k t ó r y c h  r o z p o r z e d z e n i t e - w y k o -  
n a w e ż e  w f i l ,  3 8  z a l i c z a  w s z y s t k i c h  p o z o s t a j ą c y c h  w  s ł u ż b i e  p r y w a t n e j  b e z  
w z g l ę d u  n a  to .  cz y  i c h  n a z y w a j ą  t f f z ę d n i l . a m i  p r y w a t n y m i ,  p o m o c n i k a m i  h a n d l o ­
w y m i ,  r o b o t n i k a m i ,  s ł u g a m i  i t .  p .  —  p o d l e g a j ą  o p o d a t k o w a n i u  w  t y m  n a w e t  w y ­
p a d k u ,  j e ś l i  i c h  d o c h o d y  wie t r w a ł y  p r z e z  r o k  en ly .

O  ló ż  i ś ć i f t  d r a k o ń s k i  t e n  p r z e p i s ,  k r z y w d z ą c y  w  w y s o k i m  s t o p n i u  u r z ę d n i ­
k ó w  p r y w a t n y c h  i p o m o c n i k ó w  h a n d l o w y c h ,  j a k  n i e m n i e j  i n n e  a n o m a l i a  u s t a w y  
d a t y  f lLższpynuStr . I z b i e  h a n d l o w e j  w e  W i e d n i u  a s u m p t  d o  w n i e s i e n i a  w  d n i u  1. 
g r u d n i a  r .  b .  u m o t y w o w a n e j  ]jiJć>Shy d o  m i n i s t e r s t w a  f i n a n s ó w  o u ś n n i ę c i e  t y c h  
n i e s p r a w i e d l i w o ś c i  p r z e z  z m i a n ę  g r o z p o r Z ą i l z e ń i a  w y k o n a w s ż o g f r  ( z m i a n a  s a m e j  
u s t a w y  m o g ł a b y  t y l k o  n a s t ą p i ć  p r g d z  R a d e  P a ń s t w a )  k t ó r e  —  z a m i a s t  o b j a ś n i a ć  
ru i le -życ ie  p r z e p i s y  u s t a w y  —  w w i e l u  p u n k t a c h  je s z Ł z a  l i a r d z i e j  j o  z a c i e m n i a  
i w r ę c z  w y k o ? z I a w i n .

my zazwyczaj odliczamy skóro jest m ow a o czystym dochodzie, czyli
0 dochodzie „ne tto“.

Wedla ustawy wolno potrącać od dochodu :
1. Wszelkie wydatki łożone celem osiągnięcia, zabezpieczeni?

1 utrzymania przycliodii, to Znaczy: koszta administracyjng;'' b rąz  
koszta rinjftu przedsiębiorstwa. W’ szczególności uważać należy jako 
wydalki celem o s i ą g h - i ę c i a  dochodu kwoty obrócone na zaku­
pu o maszyn i surowych produklów  przy. przedsiębiorstwach prze­
mysłowych, cenę kupna towarów przy przedsiębiorstwach handlo­
wych, czynsz dzierżawny jaki kontrybńent opłaca, dalej wydatki na 
o piał i oświetlenie lokalu przedsięnibrstwa i czynsz najm u lakowego.

•lako wydatki celem zabezpiećżeiiia i utizymania doclipdu 
uważa ustaw a: koszta utrzymania i naprawiania lokali, magazy­
nów i maszyn przedsiębiorstwa, dalej koszta utrzymania inwent i- 
rza żywego i martwegoj&łużącego wyłącznie do celów przedsiębior­
stwa, utrzymaitie służby, płace 1 urzędników, w końcu wedle §. 162. 
u.sl. 4 utrzymanie tych członków rodziny, którzy zajęci s ą > M a  1 ej 
w gospodarstwie, lub przedsiębiorstwie przernysłowem kontrybuenta^ 
bez względu na  to, czy kontrybuent wedle ustawy ma obowiązek 
ich utrzymywać, lub ni&Tj.

2. Odpisanie odpowiadające siusznebnu uwzględnieniu umniej­
szenia wartości inwentarza lub maleryain obrotowego przez., zuży­
cie, jakoteż wszelki.ń stratyfflspowodowane ruchem w subslancyi, 
oraz straty z p.owoclu nieściągalnych preteńsyj. Odpisanie to odno­
sić się powinno wyłącznie do strat, które kontrybuent ponosi 
w' okresie podatkowym na kapitale o b r o t o w y m ;  stra ty  bowiem 
na majątku z a k ł a d o w y m  — jak  już przedtem podniosłem — 
nie mogą być potrącone od dochodu. J.iko podstawa do lóeeiuenia 
straty z powodu umniejszenia wartości jakiegoś przedmiotu służyć 
m a wartość, jaką takbitvy przedstawiał t  początkiem odnośnego 
okresu podatkowego.

Przez odpisanie rozumieć należy nietylko straty r z e c z y w i ­
ś c i e  poniesiono, lecz także te kwoty, które oględni kupcy przy, 
układaniu swych bilansów odpisują za: względu na możliwe s t ia t j .  
które w chwili odpisania cyfrowo oznaczyć się nie dają. Wysokość 
"tych Mshituieh kwot ustaloną zostanie-* wedle §. IGO ust. li w każ­
dym poszczególnym wypadku na podstawie orzeczenia rzeczoznaw­
ców, których izfeczą będzie zbadać, ażali podana przez konlrylm- 
enta wysokość przypuszczalnych strat, ze względu na rozmiary do­
tyczącego przedsiębiorstwa, jest uzasadniona.

.‘i. P r tm ie  opłacane za wszelkiego rodztiju ubezpieczenia od 
szkód elementarnych, co odnosi się leż do urządzenia prywatnego 
mieszkania kontry]menta.

4sJ Premie® od ubezpieczeń życiowych w maksymalnej kwocie 
100 złr. ,

Jeśli kontrybuent ubezpieczył gię na pewną sumę, która ma 
być wypłaconą do rąk jego własnych w razie- dożycia pewnego 
z góry oznaczonego wieku, luli też w razie wcześniejszej śmierci 
ubezpieczonego do rąk jego spadkobierców albo osoby w poliey 
wskazanej; to premie opłacane * od Inkiegfi ubezpieczenia potrącać 
m ożna od dochodu o ile nic“•'przenoszą 100 z ł r . : w przeciwnym 
razie tylko kwota 100 złr. może być .potrąconą.

W  tej samej wysokości mogą być potrącane premie - opłacane 
przez konirybuenla Zji ubezpieczenie- żq:ny i dzieci.

Niektóre towarzystwa asekuracyjne na wzajenipojr-i oparte 
wypłacają swym ubezpieczonym każdego roku przez czas trwania 
ubezpieczenia dywidendę, czyli tzw. „bćtnus8 jajćo udział w zysku, 
ponieważ ubezpieczeni są zarazem członkami Jewarzystw i. Dywi­
denda ta potrącaną bywa każdego roku od premji. Gdy YnęC 
ustawa mówi tylko o c z y s t e j  premji, przeto nie wolno będzie 
potrącać premij w wysokości w poliey ' oznaczonej, lecz tylko kwoty 
f a k t y c z n i e  w g o t ó w c e  opłacone o ile nie przenoszą 100 złr.

\ '  yjątek stanowią promie opłacane od ubezpieczeń życiowych 
zwanych tonlinami **). które to premie nie nadają sit do potrącenia.

,*>. Opłaty do kas chorym , dalej za ubezpieczenie od w ypad­
ków lid) na wypadek starości i niezdolnojiei do pracy H  k o n -  
i r y b u e n i  w <*d 1 u u s t a w y  1 ul) k o n t r a k t u  d o  u i s z c z a n i a  
t y  cl i  o p ł a t  j e s l  o b o w i ą z a n y .

0. Wydalki służbowe?! czyli le wydalki połącżonft z wykona­
niem służby, klóre kontrybuent. wedle umowy ze swym służboda- 
weą, z własnej kieszeni ponosić jest obowiązany.

7. Odsetki od wszelkich długów kontrybuenta.

D o t y c h c z a s  k o s z t a  u t r z y i f i a n i a  t a k i c h  c z ł o n k ó w  r o d z i n y  m o ż n a  b y ł o  p o ­
t r ą c a ć  o  t y l e  l y l k ó ,  o  i l e  k o n i . r y b u ć n t  d o  i c h  u t r z y m a n i a  n . i ę ? j > y ł  o l i o w i ą z a i f y . .  ;

'< $**)  1’o ć z ą t k i  u li t-zp iec-zo ii  ż y c i o w y c h  s i ę ę a j ą  w a ć k o w  ś r e d n i c h ,  ‘" f e ln ia ły  o n e  
w ó w c z a s  w e  f u n i i i e  p e w n y c h  u r z ą d z e ń  p r a w n y c h ,  j a k  n .  p .  z a o p a t r y w a n i e  w d o w y  
z i i u d a j k u  l i i ę ż a  i \ V i i l liur ii )  i k u i m o  r e n t ,  W  d ą f i z y m  r o z w o j u  p o w s t a ł y  t o n t i n y  
c z y l j j s p ó ł k i ,  k t ó r y c h  s p ó l n i c y  s k ł a d a l i  p e w n e  k w o t y  z t e r n  p r z e z n a c z e n i e m ,  ż f  
w k l a d i  i w ć z e ś n i ś j  z m a r ł y c h  p r z y p a d a ć  m a j ą  t y m  ń z f ó n k o t l i ,  k t ó r z y  i r h  p r z e ż y j ą .  
' P o n t i n a  o t r z y m a ł a  s w ą  n a z w ę  o d  leka .rzji  w l o s k i e y o  Lotę -U zo  T o n t i ,  k t ó r y  j ą  p e  
r a z  p i e r w s z y  w p r o w a d z i ł  w  ż y c i e  w e  F r a n c y i  w  r o k u  l t iS iK  P o  H m u U i y c h '  do-  
ś w i a d c z e n i a f t l i  z n i W o n o  t ę  i i i s t y l u r y ą  o k o ł o  p o t o w y  Ż S y i l l B g j l u l e j S ) .  'L 'o n i in y  ż a ­
l e m  w e  w ł a ś c i w y m  t e g o  s l o w  a  z n a c S S n i u  n i e  i s t n i e j ą  o b e c t i i e .  N a t o m i a s t  n a d a ­
w a n ą  l i y w a  t e r a z  t a  n a z w a  p e w n e m u  r o d z a j o w i  uhezp.ię«zę rni ! i żya io W c ę O ,  u jg r i -  
w i a n e i i i u  im zez  n i e k t ó r e  t o w a r z y s t w a ,  a s e k u r a c y j n e ,  a  z a s a d z a j ą c e m u - s i ę  n a  t e m .  
ż e  t o w a j - z y s t w a  te  ł ą c z ą  p e w n ą  i loSc n h s z p i e c ż ó n y e h  t f t t o  s a m e g o  w i e k u  w  j e d n ą  
g r u p ę  p o b i e r a j ą  o d  n i c h  p r e m i e  d o  p e w n e - g o  z g ó r y  o z n a c z o n e g o  c z a s u ,  w  k t ó ­
r y m  n a s t ę p u j e  r o z d z i a ł  ( A u s s c h f t t t u n g )  p o m i ę d z y  t y c h ,  k t ó r z y  t e r m i n u  d o ż y l i ,  
a  t o  t a k  k a p i t a ł u ,  j a k o l i l O  z y k l g r  tiy k t ó r y  s k l a d B j ą  s i ę  o d s e t k i ,  d a l e j  p i - c m ie  p r z e ­
p a d l i '  s k u l k i t i f u  z a n i e c h a n i a  d a l ś ż e g o  p ł a c e n i a ,  o r a z  p r e m i e  w c z e ś n i e j  z m a r ł y c h  
c z ł o n k ó w  d o t y c z ą c e j  g r u p y .



Nr. 7. POMOCNIK HANDLOWY.

Ó. Inno cjffiearj um nie jszające  t r w a l e  dochód  k o n try h u en ta  
o ile tenże udow odni,  że polegaj;} n a  o s o b n y m  t y t u l e  p r a ­
w n y m  ja k  u. p. kontrakcie, ugodzie  Sądowej i t. p. ak tach  p r a ­
wnych. Ciężary zaś. jak ie  k o n t ry b u e n t  wedle u s ta w y  ponos ić  je s t  
obow iązany , ja k  n. p. a l im en tacye  dla rodziców  i dzwci i 1. d. nic 
nadają.,kię do p o tracen ia  n a w e t  v. tym  w ypadku ,  jeśli obowiązek 
ten s tw ie rdzony  został ugoda sadowa, w yrokiem  lub k o n trak tem .

(C. d. n.)

P r o l e t a r y u s z  h a n d l o w y .

(D okończenie).

C z a s  p r a c y .

Dodać ścisłą granicę, gdzie się czas pracy w zawodzie han­
d low ym  zaczynu a gdzie się kończy, to rzecz bardzo trudna. Tlość 
;godzin pracy jest tak nierównomierną, tak różnorodną, że w prost 
nięmożebnem jest podać je  bodaj w części cyfrowemu badaniu. 
Czas pracy,: jest innym w handlach sezonowych, innym w  handlach 
koiKcnnych. innym dla chłopca, innym dla sul.jekta, innym dla 
kantorzysty itd.

. Nie przesadzamy wszakże i śmiało twierdzimy, że przeciętny 
czas p m t f i  wynosi s z e s n a ś c i e  godzin, y

To też ogólneni jest dążenie, by czas pracy skrócić przynaj­
mniej do godzin d w u n a s tu . '

Sam fakt. że pod< za . gdy wszystkie inne zawody napisawszy 
na sztandarze' walia dążenier; do ustawowego S-mio godzinnego 
czasu pracy, chcą na razie zadowolić się tymczasowo pracą 10-go- 
dzinną, a w zawodzie handlowym trzeba walczyć o czas pracy 
(hwuiastogodzinny, wskazuje na smutne i opłakane stosunki n a ­
szego zawodu.

Dwanaście godzin p ra ę y ! Z pozostałych dwunastu godzin 
•dnia. należy koniecznie poświęcić 8 gbęlzin c-zaku dla utrzymania 
kizepkości sit fizycznych a zaledwie 4- godziny pozostałyby dla za­
łatwienia spraw prywatnych i rodzinnych i dla kształcenia fejwego 
•umysłu. Pozostałoby 1 jeżeli osiągniemy tak minimalne skrócenie 
-czasu pracy w zawodzie handlowym.

Długi -czas pracy i niedostateczna, czasem bajecznie niską 
płaca handlowców, połączona z nadzwyezajnem wytężeniem sił. są 
dla nich nad wyraz szkodliwe i zdrowiu' ich ogromnie dokuczają. 
Można w tym wypadku mówić śmiało o chorobach zawodowych, 
grasująejHi w proletaryacie handlowym o wiele więcej, aniżeli 
w innych zawodach. Nie-lety, nieKmamy-’ tljB* dyspozyeyi cyfr kasy 
chorych, ldóreby cyfrowo-przyznały 'nam “ luszność.’ ale żaden z czy- 
fehiików praw dy  naszego twierdzenia nie zak\vestyoiui|e. Jedną 
z najbardziej we znaki się daj ąi ydi  choron, jest. owa proletarjato- 
wi tak bardzo znana, szeregi jego tak bardzo niszcząca choroba 
s u c h o t ,  -lak w każdym innym zawodzie, tak i \v handlowym, 
najwięcej chorych i umarłych przypada proleta.ryuszów. ginie z po ­
wodu tej tak strasznej choroby, której powodem złe odżywienie, 
zatrute powietrze i t.em podobne powody. Wczesna śmierć zabiera 
młodzieńców w najlepszym ich wieku a nieraz już zapłakaliśmy 

gnad grobem młodych h.uidlowców i ojców i odzin,.t;żegnając ich sło- 
w a m i : Za długi czas pracy i złe odżyw ienie , znowu zniszczyły 
człowieka.

Osobiste stosunki

W ypada nam  j.eazćze wspómniCĆ o jednym  z najbardziej nas 
bolących skutków, panujących dziś w zawodzie handlowym, sto­
sunków-, 1 j. sprawa osobistej wolności i apatyi względem wszy­

s tk ic h  prawie spraw  umysłowych i politycznych.
Zdawałoby się, że czas pozasłużbowy jest zupełną własnością 

handlowca, że może nad  nim dysponować wedle swej woli i chęci 
i może go używać;wedle swego własnego upodobania. Niestety! 
tak  nie .jest. Panowie-.- pryneypalowie w 10 -wypadkach na 100 
uzurpują sobie prawo kontrolowania personalu, szpiegują formal­
nie jego prywatne życie i tamują prawie każdy jego ruch wolno­
ściowy. To też to jest powodem, że tak wielka ilość kolegów nie 
może przystąpić do wspólnej organizacji celem zwalczenia bezczel­
nego wyzysku naszych sił roboczych a eksponowanie się w ruchu 

•■anti-pryncypałowym równia się prawie bohaterstwu. Większa część 
^naszych prync-ypałów i pryncypałek twioTzy wstrętną kjikę; której 
.się zdaje, żk przyjąwszy subiekta lulv pannę kupiła ich sobie 
nie tylko do służby sklepowej ale i ezas poza sklepem jest ich 
własnóścią. Tem  ostrzejszą tedy powinna byó nasza walka, tem 

pilniejszą nasza organizacja. Nie ma większego dobra, jak wolność 
osobista, jak możnośćA-zrobienia ze sobą, eo się komu -podoba. 
Uprzytonniijcifc to sobie i wywalczcie sobie wolność: ‘

*
Sjc lic

Epilog.

Przedstawiliśmy w szeregu) artykułów smutny los-' i opłakaną 
dolę handlowców, wentylowaliśmy wszechstronnie stosunki panu ­
jące w naszym zawodzie. Do tego cośmy powiedzieli nie*piiaiiiy 
dużo co dodać, należy nam tylko skonstatować,- że. wegetujemy, 
w ś r ó d . strasznie opłakanych stós.ąnków i żeśmy pogrążeni w sen 

.głęboki, z którego przecież raz ocknąć się musimy. Cierpimy - po:

.nad siły nasze, znosimy'cierpliwie jarzmo, które .nas coraz Bard®»j 
poniża, a przecie'^nEg ludzie! 1 dla nas jest przyroda i dla nas 
» v ia ł  może i po winien t.)yć ł tuki piękny, a przecież i my m am y 
prawo do używania dostatków ziemskich, my tembardziej, bo tak 
ciężko p racu jem y !

Nie chcemy agitować frazesam i: faktami i i yfCami przemó­
wiliśmy do waszych serc i umysłów a teraz kończymy apelem 
do w a s :

Zbudźcie się, opamiętajcie się i poprawiajcie los w afel R a ­
zem się łączcie, razem się orgaruzujciefei zwyciężycie,'gdyż

„W jedności siła, jednością do wolności".

Kongres międzynarodowy dla spraw ochrony robotniczej.
t \ .

(( .Ssg d a l s z y ) .

Praca kobiet.

Dr. D e c i i i t i u s  (jciieralny mowejt- klerykałów, antysemitów, 
i konserwatystów). Pani Zetkin mówiła o upadku burżoaryi i o ni­
szczycielach postępu. Niszczycieli postępu w tej sali niema. I my 
pragniemy zmiany porządku społecznego, ale nam  rodzina jest świętą. 
Dzisiaj zarysowały się kontury celów partyi tu  z sobą walczących, 
a nikt nie zaprzeczy że nas duzo dzieli. Część drogi celem wywal- 
:ęzenia lepszego porządkujspotecznego możemy iść razem. Chcemy 
dzieci^ trzymać zdała od fabryki, chcemy robotnikowi duć niedzielą 
wolną, aby każdy człowiek miał dzień, w którym by się czul istotniej 
człowiekiem, chóerny ustaw ochronnych dla dorosłych. Świadomość 
tych wspólnych żądań ułatwi nam dzisiejszą walkę i nie wytworzy 
przykrych wspomnień. Ale dalsza droga nasza już nie będzie wspólną. 
My pragniemy utrzymać rodzinę, nifeiuważainyLfęj za ©ośge<5 powstało 
powoli — ale wierzymy, że tam gdzie ludzkość powstaje, jest  ro ­
dzina oparta na jednoźęjistwjie. Dla nasyjiśpt rodzina absolutną ko­
niecznością. dla was w ytw orem  historycznym. Wiele minęło i wiele 
zginie, zginie i burżoazyjny ustrój, alę^świętość rodziny będzie dalej 
istniała. Wskażcie mi na naród, któryby oparty na .odzinie zginął,
I Polska żyje choć tyle lat po jej rozbiorze,, a żyje tylko silą i ś wię­
tością rodziny. (Myśliciel, godzien by go obok Marsa wymieniano. 
R odbertus nazwał rodzinę zdrojem ożywczym narodów. I tak jest. 
Ale u wjas panowie czasy sięi zmieniły. A Mars w swojem dziele 
„Kapitał" nazywa główną zbrodnią kapitalizmu, że wyrwał kobietę' 
z domu i zrobił ją  zniżającą ceny w fabryce. Aiićzytajcie Engelsa 
.Położenie Alas pracujących", dzieło, którego wartość, niejedną epo­
peją przewyższa. A czego wasi wodjżówie żądają V „Kobieta winna 
wrócić do l io im i! “ T b ’Yzegośfiie przód 20-tu  laty żądali^tego dziś 
nie chce.cic. Familia jest zdrową podstawą państwa.-’’ Ideałom szla­
chetnym jest rodzina, poręką wielkidi i wspaniałych dzit-1 c.ywili- 
zam i. Robotnicy, mężczyzna i kobieta, otoczeni dziećmi, — to nasz 
ideat, wiosna nowego świata.

B e b e 1 (jeftęjrjdny mówca socyalnycli demokratów). Gdyby byt 
ktoś w lej sali eoby słyszał tylko mowy Decurtinsa i jego przy­
jaciół. musiałby przyjść do przekonania, że z jednej strony oni chcą 
utrzymać rodzinę, a m w chcem y  ją  zburzyć. Otwaiciekłego zdania 
żaden z mówców s-trony przeciwnej nie wypowiedział. Ale cala kwe- 
stya zaogniła się i jasno i otwarcie ujrzeliśmy przed sobą bezdenną 
przepaść, która oba kierunki rozdziela, a którego żaden kompromis 
nie połączy. Tylko do pewnego punktu  możemy iść zgodnie — a i teir 
zrobimy wiele dobrego,' drużynie roboczej. Nie umiem jak  dr. De- 
ciutius mówid-z ,^‘taApwiska uczuciowego. Ja stoję na gruncie nagich 
faktów, z faktami które widzif liczę się także. Światopogląd haSzjjest 
inny od waszego. I wy jesteście' wrogami kapitalizmu, pragniecie 
zmniejsz,wć braki, jakie on wyraża, chcecie rozwój kapitalizmu wstrzy- 
maiDi odwrócić. Chcecie na miejsce tego postawić drobnómieszczańskil 
ustrój — my ząśąnie chcemy ĆJRlać -rózwoju kapitalizmu, ale chęern^ 
go podnieść ;ha w y ż y n y ^ t r o j u  socyalistvcznćgo. W am  się zdaje, że 
przykładacie jtopór do .korzeni kapitalizmu, gdy z fabryki kobietę 
wypędzicie — a nie tylko z fabryki bo przecież Dejfurtiffij w komisy! 
oświadczył, że chęc kobiijife wydalić-z w ie lk ie j  pracy przemysłowej. 
Lheeoie-się cofać, w ustroju a  całe wieki! A jak nie zdołacie usunąć 
kolei telefonu, telegrafu i maszyn parowych tak nie usuniecie wiel­
kiego przemysłu, ani j jg o  towarzysza praCę kobiet. Lhrirakterysty- 
cznein jest, ż.ęf praca kobiet: zawadza wam w fabryce i przemyśle 
a podoba się wam, w rolnictwie i p rzem yśli  domowem — chociaż 
każdy rozsądny i myśląay p rzyznaM ę pomyślniejszym jest łoś-kobiety 
w fabryce gdzie ośrh godzin piiitfujS? — jak  gdy w przemyśle ; do­
mowe m zajętą jest 15— ló - tu  godzili. W Niemczech co najmnie^ 
pracuje S— 4 milionów kobiet w fabrykach, w tym 2.101).000 wdów 
co sig 7. R m  i stanie, gdy koljwdie zarobku tego nie pozwolicie. Te 
kobiety wpędza-Cit* wprosj,; w ramiona p ^ s ty tu cy i .  czego i wy chyba 
i ®  chcecie, co jednak j b y ł o b ^  bezpośrednim wynikiem w yszSgp 
wniosku. Goby na* taką uchwalę powiedzieli.jęliłopi, których tu zastę­
pujecie? ZalainalilN ręce iwołaliliy: CkStoni zrobili, kto im podsuną} 
takie głupstwo V Kto ma wybSY pomiędzy ośmiogodzinną pracą fabry- 
czi.ii ą 10-to godzinną domową — to już wqJ'i labryc-zną. Qo osią­
gniecie waszym wnioskiem? Wypędzajcie lmliop.y robotnic z iabryki 
i przemysłu, każcie im ciałern kupczyć własiYem. ' 'ego w y ii ic  chcecie?
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Ale to będzie skutkiem waszej pracy. Sio się ma --'stać z wdowami, 
z żonami mężów bez zajęcia lub lampartów, próżniaków ? Jak długo 
nie maicie odpowiedzi na śeislejy.raktyczne pytania, tak długo musicie 
głosować przeciw waszym wnioskom !

P:o tej rozpraw ie * przyStąpiortp' do głoęowaffia i większoś i:i 
obecnych przyjęto wnioski referenta (podane w poprzednim

.numerze).

V.

Praca nocna i w zdrowiu szkodliwych przedsiębiorstwach.

Rozprawą. o pracę kobiet walna bitwa na kongreięigi tn ta  wy­
walczoną. Następne sjsfawfe zupJnie. były jasne, wszyscy się na nie 
godzili a w ^zcrp ii jące  referalyiprofęjsoni Lrismana o prący nocnej 
i w zdiowin szkodliwych przedsiębiorstwach tylko tu  i owdzie do­
znały uzupełnienia. Referaty z stanowiska hygieny i stosunków sa­
nitarnych sprawę traktują, slreścić ich niepodobna a dosłownie 
przytoczyć za mało miejsca. W  obec tego ^ r a n i ę z a m  się na po ­
daniu rezolucyfAktóre, jednogłośnie przyjęto a które b ra m ą  :

1, Praca  nocna, i  j. praca między.j.8 godziną wieczór a (i godz. 
rano, m a,być; dla robotników każdego wieku i obu pici ustawowo 
zakazana.

Wyjątki są dopuszczalne tylko dla dorosłych mężczyzn i iycli 
gałęzi przemyski, które z. względów7 technicznych skazanemu na Eie- 
przerw aną  pracę, i lo tylko odnośnie do tych zajęć, które takiej pracy 
wymagają. Tyczy się to i tych gałęzi przemysłu, w których praca 
nocna stanowi integralną część składował pracy zawodowej, przy ezem 
atoli cały czas pracy nie śmie przekraczał' ustawowego maksymalnego 
dnia roboczego. Robotnicy mogą zćeśztą .i w takich razach by$ użyci 
tlo- pracy nocnej li t j lko  za ich wła.snff zgodą.

Te gałęzi przemysłu, w których z przytoczonego powodu praca 
nocna jes t  dozwoloną, m uszą być dokładnie  oznaczone przez ustawę.

2, Praca dodatkowa ma Ijyć zakazaną dla dzieci i młodzieży 
olm pici niżej Era 18, jak  również dla kobiet. Dla mężczyzn dorosłych 
może zostać dozv, oloną tylko wyjątkowo, nie śmie jednak rozciągać 
się na godziny poznaczone w ustawie jako nocne.

Wyjątkoweyijczasowe przedłużenie dnia robotnego może tylko 
w takim razie z o s ta ć ' dozwolone, jeżeli przedsiębiorstwo doznało 
przeszkód wskutek nieprzewidzialnych wypadków (vis maior), nieszczę­
śliwe wypadki) i p tffiaj to powstały'-dla przedsiębiorcy tut) robotni 
ków znaczne szkody materyalne. Z powodu nawału zamówień, 
praca dodatkowa nie śmie być dozwoloną.

3, W  gatęziacli prżfemysłu, które z natury  swej wymagają 
nieprzerw anej pracy fejnależy piacować w trzech 8 -  godzinnych 
szychtach , przyczem zmiana szyci 11 , powinna się odbywać- w pe­
wnych oznaczonych godzinach.

Aby robotnikom umożliwić 24-godzinny spoczynek niedzielny, 
powinna w niedzielę być dodaną szychta rezerwowa.

Praca w niebezpiecznych dla zdrowia gałęziach przemysłu.

1. Niebezpieczne dla zdrowia gałęzi przemysłu (po myśli re ­
feratu) powinny w każdym kraju zostać ściśle oznaczone w drodze 
rozporządzenia, .

2. Zezwolenie władz nu otwarcie niebezpiecznego dla zdrowia 
zakładu przemysłowego, może^być tylko w takim razie udzielone, 
jeżeli wszystkie przepisane ustawą lub rozporządzeniem środki u su­
nięcia szkodliwego'-(momentu zostały zai/ądzone. Szczególnie należy 
żądać, by przez techniczne urządzenia i sposób produkcyi, przedo­
stawanie- się szkodliwych miłteryj do powietrza, którem robotnieyf 
oddechają, zostato uchylone, o ile to każdoczesny stan techniki 
umożliwia.

3. Dzieci, 'młodzież niżej lat 18 i kobiety, me • śmią być za­
trudniona przy zajęciach szkodliwych dla zdrowia, ani w7 kopal­
niach, tak przy pracy pod, jak  i nad  powierzchnią ziemi. Ten za­
kaz je s t  absolutnym.

4. W  ‘niebezpiecznych dla zdrowia gałęziach przemysłu, n a ­
leży‘usiano wić Czas dziennej pracy krótszy <><1 ustaw ą oznaczonego 
maksymalnego dnia roboczego, przyczem skrócenie czasu pracy po ­
winno odpowiadać stopniowi niobezpieezeńslwa dla zdrowia danego

zakładu. a czas pracy nie śmie w7 żadnym wypadku przekraczać 
8 godzin na dobę.

ń. IV niebezpiecznych dla zdrowia •'ikładarli przemysłowych, 
należy ustanowić peryodyezne, urzędowe badania lekarskie-,|co do 
stanu zdrowia urzędników.

b. Za uszkodzenie ua zdrowiu i życiu, dd^nane przez robo­
tników w niebezpiecznych dla zdrowia- zakładach przemysłowych,, 
należy przedsiębiorców zrobić prawnie odpowiedzialnymi.

7. Prży nadzwyczujnem niebezpieczeństwie dla zdftfwia da­
nej gałęzi przemysłu, jeżeli się p,no nie da w żaden sposób tech­
nicznie usunąć, należy zakazać stosowania szkodliwej materyi.

. v- "  - ; ' \  a:, d. mi

( Mrzymnjerny następujące pismo do umieszczenia :

Ssanorm y Panie Reduktorze!
Na podstawie ij. 19 'Ustawy prasowej upraszam  o zamieszcze­

nie niniejszego sprostowania Nr. li „Pomocnika handlow ego“ odno­
śn ie .do  notatki zgromadzepja handlowców z d. 14 listopada 1897.

Ni,e. praw dą jest, jakobym wystąpił w obroutS pracodawców 
luli p raw  icli. Popierając tę sanuj ideę 5ó moi koledzy, wystąpiłem 
tylko z żalem, ,.ż,e brak u nas fachowych instytutów, a temi są gre­
mium i i cechy fachowe, które by juuwa nasze przestrzegały i na 
które byśmy się prawami takiemi. jakie raczy nasz poseł Dr. V,sr- 
kauf z towarzyszami dla nas wyrobić, opierać ;,Aię mogli

Znając dokładnie teraźniejsze stosunki, jakie w naszym zawo­
dzie istnieją , m  pracodawcy zastępują miejsce starszego subjekla 
handlowego pomocnikiem a nawet i praktykantem, a po odbytej 
praktyce odprawia go jako piaktykauta, cliciałem zatem wywodzić, 
z powodu takiego opanowania wyzyskiwaczy, nie dopuszczając za­
łożenia tych tachowych instytutów, abyśmy dodatkowo uchwalili, 
by posłowie nasi domagali się stworzenia takiego gremium przy­
musowego.

Z poważaniem 
Lwów--, 7 Giuduia 1897. Zygm unt iHinrr.

Sprostowanie, to które prostuje czegośmy nie twierdzili, umie­
szczamy li tylko dlategp, bo jesteśmy zadowoleni ile razy skonsta­
tować możemy, że ktoś zgodnie z nami idzie. Żałujemy tylko, że- 
Szanowny prostujący nie zećjfraial na  zgromadzeniu jaśniej wyka­
zać swoje dążenia — a wtedy sprostowanie nie byłoby potrzebnem.

RedaKcya.

W N ie d z i e l e  1:3 ( trudnią  o aodz .  p ó l  do S w ie czór  o d ­
będzie  się w loka lu  S tow ar zys zen ia  Ryne k L. 12, II. p ię tro

W & j f & o f r e  k  $ m a u g l r ó i c ^ i i y $
I D y i L - i a f  p o d a j e  d o  i i d a d o m o ś e i

że n a d to  o d b ę d z ie  s ię  - 

2<i-g-o g rudn ia  wykład p , Sclfleyena,
,,Z d z ie d z in y  e le lv tr o te e lm ik i“ .

1 -go stycznia v  ieezorek noworoczny.
2-go stycznia wykład a rtysty  ]». Adolfa V.: litewskiego 

„ K fn llii łu e  z n a c z e n ie  t e a t r u 44.
‘ą v ‘S

9-M) stycznia wykład p. K. Moklowskiego.

> 3  N a d t o  o d b e d a  s ! e  w v k ł a d v► ( - 4/ 0. Ł C V
• Pp. Dr. R afa ła  Bubera , Dr. D. H ellm ana, Dr. B. Sztem-

bartha , p. Chołoniewskiego, Dr. K. Sokala, p. i  . Kolbu-
szowskiego i p. -I. R u d e ra  i t. d., których daty poda
wydział do wiadomości członków.
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U K Ł A D  P A F 2 K R U

we Lwowie, plac Kapitulny 1.
p o l e c a ,

na sezon karn aw a łow y:
o r d e r y  i tu r y  k o t y l io n o w e  o 5(>fo ta n ie j  

n iz  w sz ę d z ie .
Dla towarzystw osobny rabat.

N a jw ię k sz y  w ybó r.

na rok 1898
J * T  K A L £  N I) A R Z E

kartkowe, ścienne, podkładkowe. kieszonkowe, domowe i inne 
w największym wyborze, po najtańszych cenach 

Zam ów ien ia  z p ro w in c ji w ysc lan i odw rotną  pocztą.
P r ó o z  t e g o  m a n a  n  v s k ł a d n i e  w s z y s t k o ,  c o  w  z a k r e s  p a p i e r u  i  g : a l a x i t e r y i  w c l i o a z i .

N ajie p szy  tow ar i n a jn iższe  ceny.

y-ir
?*r

A6-

4
4
AiSh

*6-
f -4

W ydawca i odpowiedzialny redaktor, K. Nacher. Drukiem Artura Goldmana we Lwowie, ul. Sykstuska I. 31


